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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 16. Czerwca. 

W y jec h a ł stąd: N adzw yczajn y  P o se ł i p e ł­
nomocny Minister przy dw orze cesarsko - ros- 
syjskim , L i e b e r m a n n ,  do Szląska.
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W iadom ości zagraniczne.
A n g l i a -  

Z L o n d y n u ,  dnia 8 Czerwca.
Ledw o co trupy poległych pod Błeanwood 

wichrzycieli pogrzebano, znow u juz drugi w y ­
stępuje szaleniec i podburzyciel pospólstwa, 
X* pleban Stephens, który lud do buntu i za­
bójstw a w zyw a i now e praw o ubogich naj­
większą klęską być mieni. W ystąp ił on juz 
jako m ówca w  M anchester i B rodford; w  pier- 
wszem  mieście przy wielkiej uczcie, na któ­
rej przytomnych zachęcał, aby się wszyscy 
uzbroili w  strzelby i pistolety, by kra, cały 
poznał ze ostatnią kroplę k rw i swoje, przelać 
w ola aniżeli się ow em u szatańskiemu praw u 
poddać. „Słyszę, pow iadał, ze w  parahi mo- 
fei 5000 sztuk brom  w  mieszkaniach ukiyw a- 
ą. Życzę, żeby 50 razy tyle nagromadzono 

i dzielnie jej użyto, bo jezel. się lud me uzbroi, 
otoczą kraj cały rzędem  fortec dla ubogich, 
yy których po 500 do 1000 biednych pod chło­

stą policyi jęczeć będzie!" (Gazety tutejsze 
uw ażają , że ten członek kościoła ewangelickie­
go istotnie dobrze się na obowiązkach pow o­
łania swego poznał!)

Nadeszły tu  gazety z Nowego Yorku z dnia 
42. z. m. obejmujące bardzo w ażne spraw o­
zdanie P rezydenta, 1’ana Burena. Z dołączo­
nych do niego dow odów  autentycznych w y ­
kazuje się, że w  skarbie Stanów  Zjednoczo­
nych leży tylko 600,000 dolarów , podczas gdy 
wydatki Julku m ilionów wymagają. D latego 
Prezydent poleca przedłużenie praw a z prze- 
szłorocznego Października, dozwalającego w y ­
dawania biletów  skarbowych na większą sto­
pę. Sądzono, że kongres przychyli się do 
tego wniosku i tym  sposobem rząd kłopotu 
pozbawi.

H i s z p a n i a .
"W piśmie jednem z B a j o n n y  z dnia ogo 

C zerw ca w yrażono : „ Po odebraniu pew nćj 
wiadom ości o wkroczeniu korpusu karolistow- 
skiego pod w odzą G uerguegoi Carmony do 
A ragonii, w ysłano 5000 łudzi od armii pół­
nocnej na wzmocnienie armii środkowej. Po­
stanow iono ostatecznie uderzyć na Estellę i 
G enerał Espartero tak sw oje wojsko rozsta­
w ił:  Jego główna kw atera jest w H aro , a dy- 
w izye zostające pod jego bezpośredniemi ro z­
kazami stoją w  Logrono, Buerens jest w  Casa 
la Beina, Lebrun yy Lodosie, Leon el Conde
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w  Tafali i L ennie a Filip R ibere z G w ardyą 
w  Nuelansie, który wzmocniono. Działa cię­
żkiego wagom iaru jeszcze nie nadeszły. “

K u r y e r  umieścił list swego Korespondenta 
z S a n  S e b a s ty a n u  z d. 31. Maja, w k tó ry m  
m iędzy innemi w yrażono: „ W  zeszły ponie­
działek opuścił Generał O ’Donnell z legionem 
San Sebastyan i udaje się przez Iru n  do Very. 
Doniesiono m u daw niej, ze bez trudności bę­
dzie mógł natrzeć na trzy kompanie Carbone- 
rosów , ustawionych w  bliskości Very w zdłuż 
granicy dla zapobieżenia w prow adzaniu prze­
m ycanych to w aró w  do posiadłości karolistow- 
skiej. Za zbliżeniem się do Irunu  napotkał ko­
lum nę nieprzyjacielską, złożoną z ljb a ta lio n a  
i w ysłaną na zburzenie okopów  krystynistow- 
skich między Irunem , Lezo i Los Passages, 
a która się, w idząc przew ażną siłę nieprzy­
jacielską, niezw łocznie cofnęła. O ’Donnell 
postępow ał dalej, lecz albo go źle zawiado­
miono, albo też Karoliści dowiedzieli się o jego 
zbliżaniu się i ustąpili, ponieważ nigdzie na 
opór nie natrafił, i tylko kompania jedna Cha- 
pelchurisów , cofająca się w  góry, ubiła jedne­
go Krystynistę a dw óch raniła. W czoraj w ie­
czorem  o godz. 8 w rócił tu  O’Donnell. Gdy 
się to działo, obsadził Brygadyer Santa Cruz 
sw oją dywizyą miasto H ernani, aby w  razie 
potrzeby w spierać obroty O ’Donnella. Żoł­
nierze morscy angielscy i artylerzyści stali na 
górze Oriamendi; pierw si z nich powrócili o 
godz. trzeciej do Los Passages. W  ciągu dnia 
przybył do nas parlam entarz karolistowski, 
zapraszając do rozm ow y z oficerami karołi- 
6towskiemi. Zebrali się oni w  środku pomię­
dzy przednią strażą. Z strony karolistowskiej

firzybył Podpułkow nik, A ltam ira, dowódzca 
inii pod Hernani, Kapitan od inżenierów  i 2 

innych oficerów. Jeden  z tych ostatnich miał 
szpadę, należącą dawniej do Pułkow nika C lar­
ke, który poległ w  utarczce pod Andoainem. 
Tenże sam oficer ozdobiony był dwom a K rzy­
żami ś. Ferdynanda. Pułkownik Allam ira po­
tw ierdził pogłoskę, że Ojalaterosowie regu­
larny korpus tw orzą i w  czynnej służbie u- 
dział mieć mają. Zresztą cały kraj okropnie 
nienawidzi Ojalaterosów, gdy nic jeszcze dla 
spraw y D o n  C a r l  o sa  nie uczynili a zawsze 
najlepsze dla siebie kw atery i najlepszą żyw ­
ność wybierali. Podczas rozm ow y naszej 
7. oficerami dała ich straż przednia do nas 
ognia, co jednak zaraz oficerowie ich za­
kazali. O istotnym zamiarze tego zebrania 
się nie mogłem  się nic dowiedzieć. W  czasie 
ro z ru ch u , wszczętego przed kilku dniami 
w ,E stelli, miele żołnierze w śród w ykrzyków : 
„Śm ierć O jalaterosom ! Niech żyje pokój, nie­
zawisłość i M unagorri,“ dw óch sw oich do-

w ódzców zam ordow ać. W ychodząca w  O nate 
zeta karohstowska w ystaw ia w praw dzie w  

num erze swoim  z dnia 26 Maja rozruchy te 
jako małoznaczne, ale jednak dodaje, źe Don 
Carlos Lstellę opuścił i teraz w  Lezane prze­
bywa. Poczytują tu  za rzecz uzasadnioną, że 
M unagorri zostaje w  bezpośrednich związkach 
listowych z Lordem Johnem  Hajem. Miał on 
go zapew niać, że jeżeli rząd angielski i inni 
członkowie traktatu poczwórnego przymierza 
zaręczą praw a i przywileje prow incyćw , Bi- 
skajczykowie i Na warczy ko w ie broń złożą i 
spraw ę Don Carlosa po rzucą; lecz źe na sa­
mej obietnicy rządu madryckiego zaprzestać 
nie chcą. Z depeszami tak waźnemi okręt pa­
ro w y  „ C om et“ do Anglii w ypraw iono i po­
w ro tu  jego z wielką ciekawością wyglądają. 
M unagorri liczne wydaje odezw y; jedna z nich 
następującej jest treści: „Sztandar Munagorre- 
go popiera Anglia i Francya. Jedynym  za­
miarem jest utrzymanie pokoju i nietykalnych 
starożytnych zw yczajów  i przywilei pro w in  - 
cyi biskajskich. W szyscy łączący się ze mną, 
zatrzymają swoje dotychczasowe stopnie i 
pensye. Posiadam ja dostateczne środki do 
dobrego opłacenia żołnierzy i nie potrzebuję 
gnębić kraju konirybucyami. Zwolennicy moi 
doznają zupełnej opieki w e F r a n c y i .  “ — 
M unagorri już p o d o b n o  w  b lis k o ś c i  Very nad 
g r a n ic ą  600 ludzi zebrał i uporządkował - do 
wiedziałem  się także od pewnego zacne°o

now y Poseł h  ancuzk, przybył w  podróży sw o­
je, do Madrytu do Bajonny, udarła się do nie­
go deputacya hiszpańskich w ychodźców  z Bi- 
ska, i N aw arry , wręczyła mu petycyą, w  któ­
re, swoje smutne położenie wystawiają i ra­
zem oświadcza,.-,, ze nie można jeszcze tak 
w cześnie myśleć o ostatecznym zakończeniu 
w ojny dom ow ćj, ,ezel, rząd madrycki fuero- 
sów  biskajskich me uzna. Zarażeń/prosili Po­
sła, aby żądania ich Mmisteryum hiszpańskie­
m u przedstaw , , całego swego użył w p ły w u  
do osiągnięcia tego celu. Poseł p/zyrzekł im 
to , i zaraz po swojem  przybyciu do Madrytu 
w ręczył petycyą tę M inisterstwu, które także 
uwagę swo,ę na n,ę zw róciło , i już przed 3 
dniami otrzymała władza tutejsza doniesienie 
od rządu madryckiego, poczem się rada miej­
ska tuz późno w  w ieczór zebrała, dla nara­
dzenia się nad odpowiedzią i uwagami rządu 
pod względem uznania fuerosów tych pro- 
wmcyi. r

Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .  
S e n t i n e l l e  de s  P y r e n e e s  donosi, źe łi-
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sty z Barcelony z d. 28. Maja klęskę karolistów 
p o d  T aragoną potw ierdzają . 280 ludzi pole­
gło a ISO dostało się w  n ie w o lą ;  prócz  tego 
około 70 koni, pojazd i sam P rezes  Ju n ty  
•wpadł w  ręce krystynistów. Z pomiędzy 
w  niew olą  ujętych 43 ros trze lano , aby się 
pomścić b ezp raw i,  k tórych się karoliści prze­
c iw  obyw ate lom  i gw ardy i na rodow ej w  Reus 
dopuścili.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  d n . 7* C zerw ca.

W czo ra j  odbyła się rada  M inistrów  w  Mi­
nisterstw ie sp ra w  zagranicznych, trw ająca  od 
południa  do godziny 5.; znajdowali się na niej 
wszyscy M inistrowie w łączn ie  z Hrabią Me- 
r o d e , Ministrem bez wydziału. Jed en  d z i en -  
n i k  t u t e j s z y  po w iad a ,  nie ręcząc przećiez 
za to ,  że juz zgromadzonym Ministrom nastę­
pujące pytania pod rozw agę oddano: U stano­
w ien ie  dnia, w  którym  Izbę  rep rezen tan tó w  
zw o łać  należy; oznaczenie wynagrodzenia  dla 
stolicy za z łup ien ie ; konieczność z w o ły w a ­
nia codziennie gw ardyi obywatelskiej do u trzy­
mania publicznej spokojności; dalej pożyczkę 
37 m ilionów  i nareszcie 24 artykuły, w W sz y ­
s tko, dodaje w spom niany  dziennik, co do­
tychczas o rozstrzygnięciu tych w ażnych  py­
tań  słychać, ogranicza się na te m ,  że Izba  
n iezaw odnie  zw o łaną  zostanie, i że je jprzełozą 
pro iek t  do p ra w a  względem  w ynagrodzenia  
s to l ic y .  C o się gw ardyi obywatelskiej doty­
czy, tw ie rd z ą ,  że M inister r o b ó t  publicznych 
pisał dziś rano do G ubernatora  brabanckiego 
z p ro ś b ą , aby gw ardya  obywatelska obsadziła 
t rzy  punkta, t. j. przy pałacu na rodu , pałacu 
spraw iedliw ości i p rzy  mennicy. Na każdym 
punkcie m a być po 100 ludzi pod d o w ó d z ­
tw e m  kapitana, i ci mają się zbierać między 
godziną 1. a 8. w ieczorem . — Pytanie pożycz­
ki zostaje w  n ie roze rw anym  zw iązku  z głó- 
w n e m  py tan iem , dotycząeem się 2 4  artyku­
łó w . Zdaje się jednak, że to jeszcze o d ro ­
czone będzie , dopóki się rząd  na drodze u rzę ­
dow ej nie ośw iadczy za albo p rzeciw  2 4  a r ­
tykułom.

%/m. w  . cv«. v cw

Rozmaite wiadomości.
— Z P o z n a n i a .  —

T y g o d n i k a  l i t e r a c k i e g o ,  p o św ięco n e­
go literaturze, sztukom pięknym i krytyce, 
w yszło  dotąd 12 n u m e ró w ;  zawiera  ą one: 
Z literatury zagranicznej: Ucieczkę Szyllera. 
— George Sand. — O podróży Spencera. — 
Hegel. — O  pracach to w arzy s tw a  przyj, sta­
rożytności północnych  w: Kopenhadze. — 
Mowa Lorda Brougham  o niew oli Negrów.

Hoene "Wroński. — Ryszard Lenoir. — Mi­
kołaj Lenau. — O Chateaubrianda dziele 
Congres de Verone i t. d. — Z literatury kra- 
jo w ć j :  P o e z y ą :  W y ją tk i  z Paryzyny Bajro- 
na. — W iersz do Bociana. — Sonet. — Urok. 
—  Sen. — Ułamki z poem atu  przez B. — 
P r o z ą :  O zasługach prow incyi naszej w  o- 
świecie i l iteraturze krajowej. — O  w sp ó ł­
czesnych kom pozytorach polskich. — W y ją ­
tki z rękopisma dotąd drukiem nieogłoszonego 
(Pojedynek T arła  z Kaźm. Poniatow skim  od­
byty  w  r. 1744. — Potyczkę Zaręby z Brani- 
ckim pod W id a w ą .  Śmierć Zaręby.) — O  Ska­
żeniu języka i dobrego smaku za W azów . — 
Szym on Starowolski. — W y ją tk i  z autobio­
grafii Wybickiego. — O  dw ónastu  rozbójni­
kach, pow ieść  wielkopolska. — J a k  najdogo­
dniej oznaczać epoki historyi? — O  rzeźbiar­
s tw ie  (list z Berlina). — Czy k r e w  Kaźmie­
rza  W .  p łynie dotąd  w  niektórych rodzinach 
W . Polski. — O  tow arzys tw ie  X. Jab łono ­
wskiego w  Lipsku. — Jak ja nieboską kome- 
dyą rozumiem. — Rzeź humańska, z pamięt. 
medruk. Hr. Moszczenskiego. — O becne ska­
żenie dobrego smaku. — O  bibliotekach w  W .  
Polsce i Prusach zachodnich. — Czy historya 
przynosi pociechę. — i t. d. — K ry tykow ane  
są następujące dzieła: Historya miasta W iln a  
Balińskiego. — Misturische Nachrichten iiber die 
Stadt B i omberg. — Poezye trzech braci Grzy- 
małowskich. — Poezye Sew eryna  Grozy. — 
Koliszczyzna i Stepy. — Grundlage der uni* 
versellen Bnilosophie von T rentow ski. — W  r u ­
bryce oznaczonej „Przegląd pism“ znajduje­
m y: Przegląd 7go num eru  pamięt. naukow . 
krakowskiego; now orocznika  Niezapominaj­
ka; M uzeum  dom ow ego ; poezyi Zalewskie­
go ; now ego w ydania Maryi Malczewskiego 
i t. d — W  rozmaitościach są m iędzy inne- 
mi artykuły: O  kuchni staropolskiej i list Ge­
orge Sand do A. Mickiewicza. — W  w iad o ­
mościach literackich znajdują się doniesienia
0 w szystkich  ważniejszych dziełach, które 
w  tym  roku wyszły  albo mają w yjść  z druku 
tak w  kraju jak i za granicą.

d g o s z c z y ,  dnia 12. C zerw ca. —■ 
J .  K. M. Aiążę Następca tronu w  to w a rz y ­
s tw ie  Naczelnego Prezesa F lo ttw ella ,  k tóry  
J. K. M. na granicy prow incyi przywitał,  
z Piły dzisiaj zrana o 2giej godzinie tu  przybył
1 do dom u Prezesa Regency i W issm arm a z a ­
jechać raczył. O  godzinie 9tej p rzy jm ow ał 
J .  K. M. cz łonków  Regencyi, S ąd ó w  N ajw yż­
szego Ziemiańskiego i Ziemsko - miejskiego, 
Magistratu, obecne tu  stany i duchow ieńs tw o , 
kazał następnie w ojsku przed  miastem defilo­
w a ć  i skłonił się nareszcie ku największej ra ­
dości obyw ate ls tw a  do najpokorniejszej proś-
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by, aby śniadanie w  w sp a n ia le 'ń iź y a ż d o b ś  - 
nćj sali ratusznej przyjąć raczył. J .  K. M.

Erzeprow adzany  okrzykami radości i uw ie  - 
ienia tłumnie zgromadzonego ludu ,  o godzi­

nie 12tej w  południe  W dalszą drogę do Grli- 
dziądza się udał. ,

Z Z i e l o n e j  g ó r y  (G runberg), dnia 13go 
Czerw ca. — W czora j  w ieczorem  ó godzinie 
8 j  Najjaśniejsza C esarzow a Rossyjska z J .  C. 
W ysokośc ią  W . X. Alexandrą w  przejeździe 
sw o im  do Fiirstenstein, w  pożądanem zdro­
w iu  tu  przybyła. D u ch o w ień s tw o  miejskie, 
oraz królewskie i miejskie w ładze  p rzyw ita ły  
N . Panią , która straż h o n o ro w ą  tutejszego 
b ra c tw a  strzeleckiego przyjąć raczyła. U s ta ­
w io n o  ją przed dom em  za|ezdnym „pod t rze ­
m a góram i“', w  k tórym  N. Pani była na noc­
legu. Rynek i pobliskie ulice miasta w ie c z o ­
re m  rzęsisto oświecono. Dzisiaj zrana o 7ej 
godzinie N. Pani w  to w arzy s tw ie  dostojnych 
osób w  dalszą się puściła drogę do Fursten- 
s te in u , p rzep row adzana  życzeniami błogosła­
w ień s tw a  w ła d z  tutejszych jako też tłumnie 
zgromadzonego ludu.

O B W IE S Z C Z E N IE .
F o lw a rk  królewski P r u s i n o w o ,  w  p o ­

w iec ie  Pieszewskim po łożony , zupełnie od- 
s e p e ro w an y ,  i

5 6 mórg. 149 CJpr. ogrodu,
385 „ 108 „ rob,

45 „ 78 „ łąk, _
28 „ 163 „ pastwisk,
46 „  60 „  gruntu  meuzytko-

______________  w ego,
ogółem 563 mórg. 1 8 [ J p r .
obejmujący, jednakże z w yłączeniem  czyn­
szów  w łościańskich, lecz z budynkam i, ogro­
dzeniami i innemi objektami budow low em i, 
w r a z  z inw entarzem  kró lew skim  co do sie­
w ó w  i u p ra w y  ro li . j takźe  z propinacyą i p o ­
lo w an iem , od dnia S w . Jana r. bież. w y s ta ­
w io n y  będzie na licytacyą, albo na sprzedaż, 
z  zastrzeżeniem czynszu, lub bez czynszu, al­
b o  na jednoroczną dzierżawę.

T e rm in  licytacyjny w yznaczony  został na 
d z i e ń  25. m. b. po południu  o godzinie 4tej, 
w  naszćj Izbie w ydz ia ło w e j  sessyonalnej, 
p rzed  W n y m  B itter  Radzcą Regencyi, i w z y ­
w a m y  ocho tn ików  licytacyi, aby na tak o w ą  
przybyli. _ .

K aucya, jaką mieć z sobą p o w in n i ,  w ynosi 
n a  przypadek sprzedaży 500 tal., a na dzie­
r ż a w ę  200 tal. i złożona być musi gotówką, 
lub w  obligach rzą d o w y c h ,  lub w  kra jow ych 
listach zas taw nych , zupełny kurs  mających.

' Inne  w a ru n k i ,  ólaz regestr p rzem ia ro w y  
i m appę ,  można p rze jrzeć  cpdziennie w  n a ­
szćj Registraturze dób r  królewskich.

Poznań , dnia 10. C zerw ca  1838.
K r ó l .  P r u s k a  R e g e n c y a .  

W y d z ia ł  d ó b r  i lasów  królewskich.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Podaje się niniejszćm do w iadom ośc i pu­

blicznej , iż na w niosek  D yrektora  Landszafty 
W g o  G rabow sk iego , jako opiekuna m ało le­
tn ich  dzieci Adama G rabow sk iego , A l e x a n ­
d r a  z G o r z e ń s k i c h  o w d o w ia ła  G r a b o ­
w s k a ,  w y ro k iem  le j  instancyi z dnia dzi­
siejszego za utratnicę uznaną i dla tego ku ra ­
tela nad nią zap row adzoną  została.

P o z n a ń ,  dnia 2, C z e rw ca  1838.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W y d z ia ł  1.

Niżej podpisany będąc  um ocow any  do w y -  
uszczenia niektórych dó b r  szlacheckich o kd- 
a mil od Poznania o d leg łych , w z y w a  chęć 

dzierżawienia mających, by  się zechcieli zgło­
sić u niego czem spieszniej.

G  r  e g o r ,  Kommissarz sprawiedl.

Kurs papierów i pieniędzy giełdy  
Berlińskiej.

IDr.ia 16 Czerwca  1838. Sto- Na pr. kurant

prC. papie­
rami

goto­
wizną

Obligi długu państwa . . . . 4 102} 1023
102/ ,P r. r.ng. obligacje 1S30. . . 4 I03j5

Obligi premiow handlu morski 651
I %

64}
102 JObligi Kurmarchii z bieź. kup. 4 1031

Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. 4 102!
Berlińskie obligacye miejskie 4 1031 102}
Królewieckie dito . ] 4
Elblągskie dito . # 4 t •mm

Gdańskie dito w T...................... 2
43 |

Zachodnio - Pr. listy zastawne . 4 101}
dito dito . . 3ł 991

Listy zast. XV. X. Poznańskiego . 4 1041
W schodn io -P r.listy  zastawne . 4 __ 101}

dito dito . . 3 i 991 __
Pomorskie dito .  . 4 __ —

dito dito . . 3 i 1003 99?
Kur- i Nowomarch. dito .  . 4 100}

dito dito dito .  . 3} 100* 100
Szłąskie _ dito . , 
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No­

4 — 103}

wej - Marchii . . . . . — — 90}
Złoto al marco • > . . . . — 2151 214}
Nowe dukaty — 181 —
Frydrychsdory . . .  . . .  
Inne monety złote po 5 talarów .

— 13 /5 13} *
— 13i5 12/*

Disconto — 3 4


